
ROZMAITOŚCI.
Dnia 11. M aja. 1 0 *  Doku 1850.

Historya fundacyi kościołów i klasztorów lwowskich.
Przez

F ra n c iszka  Wuligo,t skiego.

(Ob. Nr. 34. 35, 36. Rozmaitości z roba 1858.)

11.
Koscioi pod wezwaniem Śgo michala Archanioła przy klasztorze 

X X .  Karmelitów.

Nieco prędzej, niż 0 0 .  Bernardyni, gdyż brali nazwę Z a k o n u  B r a c i  N.  M a r y i
jeszcze w roku 1444 , to  je s t  za  panowania P a n n y  z g ó r y  K a r m e l u .
Króla W ładysława W arneńczyka , osiedli we Ody jednak po wniebowstąpieniu Chrystusa
Lwowie XX. K a r m e l i c i .  Nin« jednak przy- zaczęły wzmagaó się prześladowania chrze-
stępię do właściwej historyi fundacyi ich kia- ścian ze strony żydów i innych pogańskich
sztoru  we Lw ow ie, mnszę pierwej poświęcić ludów, zmuszeni byli ci zakonnicy opuścić
kilka Błów historyi samego zakonu karmeli- pierwotna swę siedzibę i eznkać przytułku
tanskiego. najprzód po innych miejscach Palestyny, a na-

Zakon XX. Karmelitów, tak  zwanych od stępnie i w Europie, gdzie przedewszystkiem 
góry  K arm elu , na której przemieszkiwali katolickiej Hiszpanii znalazłszy gościnne
pierwsi założycieli jego, je s t  najdawniejszym przyjęcie i pobożnych fundatorów, rozszerzyli
i,e ' "zystkich zakonów chrześciańskicb, gdyż ztamtąd w krotce po wszystkich krajach
wy odzi swój początek jeszcze z wieków europejskich.
pr^eoChrystusowych od proroka Eliasza Śgo, Pierwotna reguła tego zakonu, potwierdzo-
który za panowania A chaba, króla izraelskie- na "po raz pierwszy rokn 1217. przez Papie-
go, po nawrócenia całego ludu do wiary ża Honoryusza I I I . , była wprawdzie bardzo
w jednego Boga, udał się za świadectwem surowa i ścisła, ale przytem wszystkiem sto-
Pisma Sw. na górę Karmelu, i tam wspólnie sowała się do miejscowego klimatu i zwycza-
» prorokami Elizenszem, Micheaszem, Jona-  jów  krajow ych, i ztąd nietrudne było zacbo-
azem i wielu innymi uczniami swoimi poświę- wywanie jej następcom Śgo Eliasza. Ale gdy
tajne się służbie Boga położył pierwsze po- z czasem rozlał się zakon po innyeh krajach
cr.ęŁjk'; życia zakonnego. Świątobliwa ta rze -  a nawet po innych: częściach świata i w no­
żu znalazła z czasem licznych naśladowców, wych siedzibach swoich natrafiał na inne wa­

li gdy po narodzeniu Chrystusa „zaczęła się runki klimatu i zwyczajów, mnsiano mimo-
sze-zyć nauka Ewanielii świętej, było już  72 wolnie zwalniać stopniowo, pierwotnej suro-
t f k ić h ■ zakonników;, k tórzy  przyjęli wszyscy wości reguły , i tak w ubiorze jak  i w  życiu
‘Wiarę chrzesciadską i poświęciwszy się zu- zakonnem zaprowadzać odpowiedue miejsco-
y,*.tbie ,na usługę i cześć M atki/Zbaw icie la , wości zmiany. Ztąd poszło, że około poło-

t^ystawili kaplicę na górze K a r m e l u i  p rzy -  wy piętnastego wieku oddalili się zwolennicy
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Karmelu ttbyt W,®SW> od pierwotuych wzorów 
swoich, po części nawet za przyzwoleniem 
Papiezów i jenerałów zakonu ( ' ) ,  i z tego 
powodu ściągnęli sobie później, nawet w pro- 
winycach polskich ( 2) ,  z a rzu t ,  jakoby za­
niedbywali zupełnie obowiązków zakonnych, 
a nawet dopuszczali się nagannych przek io -  
ozeń swojej reguły. Oozyścili się wpraw­
dzie 0 0 .  Karmelici z tego niesłusznego za­
rzutu  przytoczeuiem wiarygodnych świadectw 
monarchów, naczelników kościoła i ryce r­
s t wa ,  ale na wszełki śpowb pokazało się 
przy tein pewne, jakkolwiek nie z własnej ich 
winy wynikłe zwolnienie reguły zakonnej.

Najbardziej zaś agitowali w tym duchu prze­
ciw 0 0 .  Karmelitom tak zwani R e f o r m a c i ,  
to jes t  latorośl tego samego zakonu, odróżnia­
jąca się ś c i ś l e j s z ą  r e g u ł ą  (str ic tio re  ob- 
servaiuta). Ci niechcac przyjąć dozwolonego 
w roku 1432. przez Papieża zwolnienia pier­
wotnej regnły zakonu, upraszali ówczesnego 
jenerała  zakonu,  Jana S o re th ,  ażeby dozwo­
lił iiki^Oaóstać przy dawnyćh surowych Pa li­
wach zakonnych, i utrzymawszy to  pozwole­
nie na mocy Breve Papieża Pawła II. w roku 

i t 4 6 6 .  zaczęli od tego czasu rościć sobie 
rodzaj pierwszeństwa i wyższości nad zako­
nowi żWoinionftj reguły, starając się oraz ro-  
zjnaiłemi, częstokroć nawet podstępnemi za­
biegami owładać istniejące już  klasztory XX. 
'Karmelitów dawniejszej fundacyi. Powiodły 
ińi się te zabiegi szczególnie w Wielkopolsce, 
<a nawet i w W arszawie, ja k  to opowiemy 
■w 'właściwej -kronice klasztornej; ale do s to­
licy Rusi Czerwonej uieznaleźli oni nigdy 

ipjrzystępu, pomimo najusilniejszych starań 
w tej ęąierze.

Oprócz tej reformy zakonu karmeirtańskie- 
'nasi ątpiłd w 16. wieku d ruga ,  zawdzięcza­

jąca pocwątek swój Świetej Teresie , sławnej 
% śfWiątobirwwgo życia dziwwicy w Hiszpanii, 
'k tó ra  'tfajpforrwej 'w  roku 1S62. i w latach 
następnych zaprowadziła w klasztorach żeń­
skich ńajściśtejslą reformę i punktualne za- 
chowywifnie dfstarw zakonnych, a później za 
współdziałaniem Śgo Jana ed krzyża wnio­
sła tę reformę i do klasztorów męskich. Po­
wstał więc tyłn sposobem niejako nowy zakon 
karmelitański, który otrzymawszy potwierdzenie 
Papieżów Grzegorza XIII. iSyztusa V. rozszerył

(*) Mianowicie Papieża Eugeniusza IV. Toku 1432. 
( s) Obszerniejszą wiadomość o tem podamy w kro­

nice klasztornej.

M e  z  c l ,  jem także i pu jtupyci. krajach europej­
skich. A ponieważ c i nowi zakonnic^ różnili się 
także ę,o do ubioru w tem od dawniejszych, 
że nie nosili żadnego obuwia, przeto otrzy­
mali nazwę K a r m e l i t ó w  B o s y c h ,  gdy 
przeciwnie dawniejszych nazywano K a r m e ­
l i  t a m  i T r z e w i c z k o w y m i .

T ak  Karmelici trzewiczkowi ju k - i  bosi, jak 
również i odpowiedne im zakony żeńskie 
mieli swoje klasztory we L w ow ie , i dlatego 
też mnsiray każdemu z  tych klasztorów po­
święcić osobny rozdział w kronice naszej.

1. Karmelici trzewiczkowi.

Najpierwej, to je s t  w roku 1444, jak  po­
wiedzieliśmy na (początku , przybyli do Lw o­
wa Karmelięi trzewiczkowi. Zakon teu po­
siadał już podówczas kilka klasztorów w pro- 
wincyach polskich i w sąsiednej ziemi czeskiej, 
a pragnąc dla powiększenia chwaty Boga 
osiedlić się tak że  ‘ w krajach rusk ich , połą­
czonych z koroną polską, wyjednał sobie 
przywiley u Króla Władysława 111. W arneń­
czyka, dozwalający mu załozyć klasztor we 
LwuWie. ( 3‘)

Aliści podjęcie takiej fundacyi własnym 
kosztem zakonu było bez wątpienia zbyt tru­
dne a może i niepodobne nawet, wziąwszy 
ua uwagę, że w owych czasach wszystkie 
zakony ntrzymywały się po największej czę­
ści tylko z jałmużny i szczodrobliwych ufiat* 
pobożnych, opiekunów kośmoła. To też i. 0 0  
Karm elic i, chociaż mieli już w ręku przywi­
lej k rólew ski, nie mogli -zaraz o włi*»ych 
siłach przystąpić do urzeczywistnienia swego 
zamiaru, lecz musieli oglądać-się pierwej za 
protekcyą i pomocą jakiego . a bo ­
gatego fundatora f któpyby i wpływem ,vwoitr 
i hojnością poparł cel świątobliwy, a o jakich 
nietrudno było przy ówczesnym d-schu pobo ­
żności i zapale -religijnym -we wzsySrikici;-\gts- 
nach królestwa. Jakoż -wkrótce nastręczyła 
im Opatrzność takiego p rolek tefti i dobro­
dzieja w osobie ówczesnego wicekróla Małej

( s) Tego dokumentu nieposiada wprawdzie kla­
sztor, ale są niezaprzeczone dowody r.a ta, że 
istniał rzeczywiście, mianowicie poŁ.iieje się 
z  -ialvyeh dokumentów klasztorny th . t  0 0  
Karmelici złożyli go dla większego hespiso-seń- 
stw» w  archiwom miejakiem zaraz po przy ty­
cio do Lwowa, i  ż e  później nie cłieiar- im 
gc wydać napowrńt.



-  147  -

Polski i A u s i , Jana z Cayżnwą Ligęzy, , Lar 
sztehuśo krakowskiego a pazyczynij się do 
tego: w ypadek, kfpi j  aczkolwiek pugrążyl 
w głębokim smutku wszystkie kraje ówczę- 
snej Po lsk i,  dopomógł zarazem 0 0 .  .Karipęli- 
tom do osiedlenia się w sioliey Kusi.

Właśnie w tym samym roku (1 4 4 4 )  przy­
padła owa nieszczęsna wyprawa Króla W ła­
dysława III. na Turków i zgubna dla niego 
bitwa pod W arną. Jak  tylkc doszła do L w o­
wa wieść o tej strasznej k lęsce ,  wyprawiła 
natychmiast rada miejska człowieka zręcznego 
swnira kosztem w okolicę tea tru  wojny dla 
powzięcia wiadomości o losie Monarchy, k tó­
ry był tyle łaskawym dla LwOwa-, a zaś Na­
miestnik królew ski, Tan z C-iyżówa Ligęza, 
wystawił na przedmieścia balickiem przy uli­
cy ganiczarskiej (Figuloruui) kaplicę pod ty ­
tułem Sgu Leonarda — podług' Ziimorowi- 
cza — a Nawiedzenia Panny Maryi —  podług 
aktów miejskich —  i osadziwszy przy niej 
dwóch zakonników, Karmelitów trzewiczko- 
w y cn ,  sprowadzonych z K rakow a , uczynił 
śiub: ze , źli król odszukany będzie i  przy 
życiu zostanie , wymuruje im kościoł i kla­
sztor na tern samem miejscu. (* )

Tym sposobem tedy spełniło się życzenie 
0 0  Karmelitów'. Znaleźli znakomitego iipia- 
kuna i fundatora , uzyskali z a  jego wpływem 
punkt oparcia na Rusi,  i mogli te raz ,  choćby 
naw et bez dalszej pomocy jego, zgotować so- 1 
Łjo s tały przybytek w  tym kraju.

Ale niestety niesprzyjały jakoś losy tej fun- 
dacyi, uskutecziiiuuej pod tak niepomyślną 
wróżba. Niebawem riaJeszły pewne wiadu- 
mości o nieodżałowanej stracie młodego i 
walecznego króla ,  które uwolniły Namiestni­
ka od dopełnienia Ślnbu; i 0 0 .  Karmelici 
musieli poprzestać tymczasowo na tej pier­
wotnej szczupłej fundacyi, nimby się znalazła 
inna szczodrobliwa ręk a ,  o b y  dla przysłuże­
nia się kościołowi i ludzkości zechciała po- 
p iirać dalej wzrost tego instytutu religijnego 
Nie od tego jednakże zależało dalsze-istnie­
nie tego zakonu we Lwowie. W owych cza­
sach , jak  już wspomnieliśmy, łatwiej było 
wyjednać u zamożnych ludzi Tunjacyę ko­
ścio ła , niż dzisiaj jakąkolwiek ofiarę dla bli­
źnich ( 2) ;  ale zachodżiły inno przeszkody i

(*) Inlirzycki. vrojiils» Miasta ow ow a str. 105. 
Zimorowtcz u t.-zy irm je ,że , i Piot" Odrowąż, 
wojewoda rusk i, należa1 do teg-o ślubu.

‘ ł  ' 5 R.i" się, na to może niejeden z  libertynów 
sisiejszych. Nasi przodkowie .leumieli też

nieprzyjazne stosunki, które w krótkim cza­
s ie ,  bo pravtje w rok pc założeniu wspiun- 
nionej kaplicy, p .zyw—Jły ten świeżo powsta­
jący klasztor cło upadku. W łaśnie w tym 
czasie trapiły Lwów Ruś całą częste napa­
dy hordy krymskiej.; i gdy zaraz z końcem 
roku 1444 wydarzył się nowy napąt1 T a ta ­
rów, który pobożnych Ojców pozbav.ii i ka­
plicy i urządzonego, przy niej k lasz to ru , 
następnie straszliwsi zaraza uiurowa na Rusi 
szerzyć się zaczęła, pęzejjBą tak  wielka oba­
wa tę nową kolonię zakomią, narażoną wła-r 
śnię:, położeniem s -o jem  na pierwszy zat v 1 
najeźdźców, ze z t-eka jąe  nę dobrowoi.iie 
wszelkich praw do tej pierwotnej fundacyi, 
opuściła zupełnie stołeczne miasto Rusi.

Zaledwie to nastąpiło, i nim jeszcze osty­
gło miejsc* po tych pobożnych mieszkańcach 
opuszczonego k lasztoru , pospieszyli natych­
miast Szyzmatycy (k tó rz y ,  jak  się pokrże 
w dalszym tu k .  kroniki klasztornej, spoglą­
dali zawsze nieuawiśtnem okiem na tych i.c - 
wych przybyszów, a ktorzy stanowili większość 
ludności przedmiejskiej) z prośbą do magi­
s t ra tu ,  ażeby dozwolił im zajać opróżnioną 
własność 0 0 .  Karmelitów, i otrzymawszy to  
pozwolenie, wystawili co prędzej na zgii- 
szezaeh dawnej kaplicy Ś. Ł eo u a rd a , kośció­
łek sżyzmalycki pod nazwą Bohujawlenya. ( • )

robić nic mądrzejszego, tylko zakładać kościo­
ły  i  Klat su ry  które i  czasem . srały się tak 
wielkim ciężarem dl. k ra ju , że musiano poło­
wę ich poznosić. — W taki sposób rozumować 
moga qi tylko, którzy nie znają ./cale hiotoiyi 
swego narodu, inaczej przyznaliby sami że  

' w  istocie przodT:ovie r.-si nic mogli rohić mc 
mądrzejszego. Któż bowiem, jeś li nie te  kla­
sztor j w łaśnie przechowały, nair najdroższe 
pamiątki naszej przeszłości i  aa nam po dziś 
dzień najwymuwniejszemi pomnikami dawnej 
wielkości i  sławy narodn'? Któż jeź li nie ko-' 
ścioł nadał tę  niezachwianą podstawę narodo­
wości naszej ze dziś pomimo tylu nieprzyja­
znych żywiołów utrzymuje się w całej swej 
czystości i  sile? Komuż uakoniec zawdzięcza­
my tą szczególną powagę j w szelkie cnot, na- 
szegc charakteru , jeżli nie tym kościołom i 
k lasztorom , jeźli. nie duchowieństwo i jego 
zbawinnemu w pł/w ow i na oświatę ludu, je ź li 
nareszcie nie wjfcrzę Ojców naszych, dla któ­
rej ponosili chętnie tyle ofiar smżąc za przed­
murze chrześciaństwu i Europie, przeciw  nawa­
łowi dzikich ’ barbarzyńskich najazdów* Nie- 
odinawiajmyż tej zasługi naszym przodkom, 
którą przyznaje im historya ca ł“go św iata, i 
” aczej starajmy się im wyrównać w tem , ho 
zaprawdę, myśmy karły w porównaniu z nimi! 

(3) Chodynicki powołując się na Zimorowicza, po­
wiada w swej historyi miasta Lw ow a, że ta
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Ale i ten kościółek doznał t rg o  samego 
losu co i kaplica S. Leonarda. Spalili go 
Tatarzy, a gdy za staraniem Zygmunta I I I , 
przysyła około roku 1629, do skutku un.a 
Rusi pod berłem pclskiem z kościołem rzym ­
skim a w r. 1700 przystąpiła do tej unii dye- 
cezya lw ow ska, stanęła na jego miejscu cer­
kiew grecko-'Katolicka, która przetrwała aż 
do rządów austryackicn, i dopiero z końcem 
18. wieku zniesiona została.

T ak  się skończyły owe pierwsze uabicg: 
0 0  Karmelitów dla osiedlenia się we Ltyo 
wie, i nie pozostał po nich żaden inoy ślad 
z te j  bytności, prócz wspoiunionego już  przy­
wileju Króla Władysława W arneńczyka, któ­
ry wychodząc z miasta złożyli dla większego 
bezpieczeństwa w archiwum, m agis tra tu , a 
którego do dziś dnia jeszcze odzyskać nie 
zdołali.

Od tego czasu minęło przeszło półtora wie­
k u ,  a 0 0 .  Karmelici trzew iczkow i, czy rre 
nadarzyła iin *ie przez len czas żadna spo­
sobność do tego, czy też zachowali z tradycyi 
pamięć dawnego nieoez.-ieczeństwa, nie robili 
żadnych novvych kroków, by osiedli się po­
wtórnie, w stolicy Rusi. Dopiero w roku ló99 ,  
za króla Zygmunta l i i . ,  a Papieża^ Innocente­
go X. zamierzył X. J e r z y  D y m i t r  S o l i -  
k o w s k i ,  arcybiskup lwowski, gorliwy 
o rozszerzenie chwały bożej, sprowadzić 
z Krakowa kilku Xięzy zakonu Karmelitów 
trzew iczkow ych, zalecających się rzadką gor-  
liwośoin w rozkrzewieuiu wiary świętej, i od ­
dać i mk o ś c i o ł  pod wezwaniem Najś Panny 
Maryi Śnieżnej na przedmieściu krakuwskiem, 
Ale i ten zamiar zniweczyły nieszczęśliwe 
wypadki. W tym samym roka Dowiem, nim 
jeszcze Arcybiskup uło7,ył sie z przełożony­
mi zakonu o warunki tej nowej fundacyi, 
nastało powietrze morowe w Krakowie, któ­
remu uległa większa część zakonników tam­
tejszego klasztoru karmeiiiańskitgo, a w kró tce  
potem, w roku 1603, umarł i sam Arcybi­
skup Sulikowski i z nim zgasła już  nadzieja 
urzeczywistnienia tego projektu.

Bolesny ten zawód jednakże wynagrodziła 
Opatrzność pobożnym Ojcom prawie w tym 
samym czasie innym niemniej dogodnym i

cerkiew  istniała już w czasie przybycia 0 0 .  
Karmelitów; ale myli się. Zumorowicz bowiem, 
za którego czasów istniała już ta cerkiew, 
wspomniał ją  tylko przy poaaniu wiadomości 
o fr idacyi XX. Karmelitów dla togo, ażeby 
współczesnym wskazać miejsce, gdziI się zn a j­
dowała.

pi zadanym przybytkiem na Rusi. V Sąsia- 
dowitacb, w ziemi przemyskiej (* ) ,  wybudo- 
wał właściciel Folix z Fnlsztyna H e rb o . t ,  s ta­
rosta Mościcki, kościoł pod wezwaniem Ś. 
Anny i w roku 1603. za konsensem biskopa 
przemyskiegi Macieja Pstrokuńskiogo, ufun­
dował przy niip klasztor XX. Karmelitów 
trzew iczkow ych, przeznaczając na uposażenie 
jego pułowę wsi Sąsiadowio ( 3) .  Klasztoi 
teu nie tylko policzyć można ałusznie do 
rzędu najświetniejszych fundacyi tego zakouit 
w krajach dawnej P o lsk i ,  ale nadto —  jak  
się okaże w dalszym toku Kroniki naszej —  
stała się ta fandacya z dwóch i ‘'Lględów bar­
dzo ważną dla niego: raz ,  że była pierwszą 
na ziemi ruskiej ( “), a pow tóre ,  że ułatwiła 
mu wk i ó t c e  spełnienie najgorętszych życzeń, 
to je s t  założenie klasztoru we Lwowie.

Jestto  święta praw da, o której tylko ludzie 
bez wiary powątpiewać mogą. że gazie Opa­
trzność nicuśwlęci zamiarów ludzKich swoją 
pomocą i błogosławieństwem, nieprzydadzą 
się wtedy ha nic żadue, choćby najusilniejsze 
starania i zabiegi.; gdy przeciwnie wsparty 
tą najwyższą pomocą prżełamnje człowiek 
snadnie wszelkie największe nawet trudności 
i same z siebie, częstokroć całkiem niespo­
dzianie nastręczają mu się środki do dopięcia 
celu , którego inaczej nigdyby nie osiągnął 
Tej' prawdy doświadczyli na sobie i 0 0 .  
Karmelici. Gdy przez dwa wieki prawie nu- 
próżno dobijali się o to, uy uzyskać stałą 
siedzibę na Rusi i we L w ow ie , u aawet sta- 
oawszy już raz u celu swych życzeń musieli 
rozstać się z nim napo wrót , jeaynie dla nie­
pomyślnych wyroków Opatrzności, którym 
żadna muc ludzka oprzeć się nie zdoła: —  
otrzymali teraz niespodzianie z natchnienia 
nieba a z hojności pobożnego fundatora nie- 
tylko okazały przybytek w tej prowincyi Pol­
s k i ,  ale zarazem ni jako  klucz do całej Rusi, 
któremu zakon XX. Karmelitów zawdzięcza 
dzisiejszą swoją świetność i rozszerzenie 
w Galicyi. Zobaczymy dalej jakiemi droga­
mi wiodła go Wszechmocna ręka ku dopeł­
nieniu posłannictwa swego w tym kraju,

( ' )  W dzisiejszym obwodzie Samborskim.
(3) X. Ign. Choóyniecki: Wiadomość historyczna 

o fundacjach klasztorów  zakonu karm elitań- 
skiegc w Polsce i Litwie. Stron. 32.

(*) Mieii wprawdzie 0 0 .  Karmelici dawniej już 
k lasztor w Ja ś le , fundowany na początku 15. 
w ieku: ale Jasio nie należało jeszcze wtedy 
do Rusi czerw onej, lecz do W ojewództwa 
J a i o w i  kiego.

Perm—"
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El facta ibi in eum persecutione poloniam 
ingreditur et per ducem boleslaura eluistianum 
principem ecclesie metropolitane Gnesnens. iu 
archiepiscopum prencitur p red La to ibi verbo 
dni, vir sanctus ad regiones paganorum volens 
proficisci quns lucefacere aahelebat uliristu, 
et virnm religiosum, nomine gaudentium , d3 
conseasa dicti ducrs bolesiai iu archLpiscu- 
pam ibidem constituit, et in naaigio per te r-  
ratn pomorie in prussiam est perductus, qaem 
prutheni esitimantuS mąlefic‘js  incantacLnuin 
deseru ire , ipsum in loco offici_ celebrati, ca- 
piie absćiso (anno Domini DCCCCXf!I) inter- 
fecerunt, cuius caput et corpas dux boleslaus 
predictus a p ru then is , cum pecunia redemit, 
et cum magna dcuocioue i i i i iu ita te in  gnesnen- 
sem portau it ,  locnm enndem deinde ottu Ili. 
in polonia visitauit et ibi brachio sancti a- 
dalberti recepto romam veniens in ecclesia abi 
corpus sancti bartholomei ąuiescit ,  collo- 
cauit. ‘)

1000. Anno Incarnacionis dominice, Miles- 
ąimo, Siluester secundus presedit sedi a p o s lo -  
l ice, Stephanus rex hungarie anno quarto 
post obitum patris sui yesse ,  misit astricum 
episcopum romam ad papam sihes trum  pro 
corona pctenda. Eodem tempore Meczku dnx 
polonarum premiserat lambertnm episcopum 
ad coronam regalem petendam. Sed dominus 
Papa angelica monitns ris ione, coronam rega­
lem,  quam Meczkoni duci polonorum prepara- 
u e ra t ,  astrico, nunccio regis hungarie, dona- 
ifit et ea stephanum regem hungarie maudauit 
insis niri. 2)

990. Anno domini DCCCCXC boleslano 
nascitur filius qui dicitnr Meczko, qui in uxo- 
r e m duxit sororem ottonis tertij Imperatorip, 

1 ’ J Ę , idem imperator otto .nortuus e s t ,  M. 
secundo, Anno MXVI. Razimir dux natus est, 
qui atui0 domini MXXXl. duxit uxorem de ru-

1 * 9 ^ ', Martini Gaili Chronicon ed. Ged. p. 60.
1 61.

a) Ob. M artini Galii Chi onicon p. 96.

Doznawszy jednak prześladowania udał i e  
do Polski a książę Bolesław, monarcha chrze- 
ściański, wyniósł go na arcybiskupstwo- me­
tropolitalnego kościoła gnieźnieńskiego. Ogło­
siwszy tu  słowo n o ż e , święty mąz chciał 
udać się w kraje pogaiLkie, któreś pragnął 
oświecić Chrystusowi, i zostawiając aa arey- 
biskupstwle za przyzwoleniem poru.en,MUgo 
księcia Bolesława pobożnego m ęża, umieniem 
Gaudentego, dostał się na statku przez ziemię 
pomorską dc Prus. Prusacy myśląc, żc uży­
wa szalbierskiego vz a ro d z L js tw a , zamordo­
wali go ścięciem głowy w miejscu, gdzie 
odprawiał mszę świętą ( roko  pańskiego 991.)  
Jego głowę i ciało wykupił pomieniuny książę 
Bolesław pieniędzmi od Prusaków i z wielką 
czcią sprowadził do miasta Gniezna. Miejsce 
to w Polsce zwiedził później Otton III . ,  a 
otrzymawszy w darze ramię świętego, z łożył 
je  będąc w Rzymie w miejscu, gdzie spoczy­
wa ciało świętego Bartłomieja.

Roku wcielenia pańskiego tysiącznego, kie- 
śi.y papież Sylwester Drugi siedział u sreru 
stolicy apostolskiej, Szczepan król węgierski,  
w cztery lata po zgonie swego oica Gejzy, 
wyprawił biskupa Astryka do Rzymu prosić 
papieża Sylwestra o koronę królewską W  tym 
Samym czasie polski książę Mieczko wy&łał 
był wprzód biskupa Lam berta  również z pro­
śbą o koronę. Lecz  papież, upomniory t-ie- 
biesk:em widzeniem, koronę królewską, p rzy ­
gotowaną dla księcia pulskieg.u Mieczka. 
wręczył Aslrykowi posłowi króla węgierskie­
g o ,  i kazał ozdobić nią Szczepana króla 
W egier. *)

Roku pańskiego dziewięćsetnego dziewięć­
dziesiątego urodził się Bolesławowi syn na­
zwany Mieczko, który r. *1007 poślubił sio­
strę cesarza Ottona III. Tenże cesarz Otton

*) W  miejscu tem pow.arz? Kronika znaną z in ­
nych źródeł współczesnych tradycję  o papieżu 
Sylw estrze IŁ.» przypominająca pod pewrym 
względem haśn ludową o naszym TwardewsI im
z Krzemionek.
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sia noinine maria de qua gennit IV. filios, 
boleslaum, wladislaum, meczkonem et oduneot 
et istł ultimi dno morte p rev ea t j , sine prole 
decesserunt, Anno MXXXIUI. p r tfa tus  Meczko 
dux polonie o b i j t , Aiino domini MXLVI. aaron 
in episcoputn ecclesi? craconiensis qui oolonie 
per  benedictum IX .‘'cfcosecratur, ot ecdesia  
eaden i, in metropolitanam, per ipsnm bene­
dictum erigitnr successoru in , q u i , palani
petere neglexeruot, kathedralem.

"ir:
11X72 Anuo aotpin i iv iL X X ll,; beątus sta/- 

nialf-us. ep iącopus C rącou ien sis, per b o ies laa in , 
d u ce.a  p o lo n ie , in terficitur (* y

i l '9 « .  A nno dom ini M CLXXXXIV. obijt dux  
K asin .irus qni r e liq u it  duos f i l io s ,  le cz k o i.e m ,  
e t C onradurn, [ni in ter  ś e ,  poi o niani diVi.se- 
r u n t , l c c z k o S i n d c . i i r .n l ,  r is lic io ia m , lan ei 
ciąm. cum  sn is  p e it iu eu c ijś  a ceep it , GóftraddS 
VeVq M azd n iam O fciau iam ,' ctfiń Suis pcrtineb - 
c ijs  su soep it.

-) . Ob. Martini Gal1 Cbronicon p 75.

umarł rokn tysiącznego drugiego. W  roku 
1016 urodził się książę Kazimierz, k tóry 
w jiąw sży  roku pańskiego 1031 za żonę flu- 
sinko imieniem M arya, miał z nią czterech 
synów: Bolesław a, W łauyslaw a, Wieczka i 
Odona. Ci dwaj ostatni przedwczesną zasko­
czeni śmiercią, zmarli bezpotomnie. Roku 
1034 umarł przerzeczony książę polski Mie- 
czko. Boku pańskiego 1046 Aaron, w Ko­
lonii przez Benedykta IX. na biskupstwo ko­
ścioła krakowskiemu ; wyświęcony, a tenże 
kościoł przez tego samego papieża na m e t r o  
polią wyniesiony 1) . '

Koku pańskiego 1072 błogosławiony Stani­
sław, piskup k rak o w sk i , zg in ą ł , zd.nordowa- 
ny ręxą eo ięsrnw u. Księcia polskiego.

Roku pańskiego 1194 uiuarł książę Kazi­
mierz zostawiając dwócii lynów. Leszka i 
K cn ibda , k tórzy  podzielili Polskę między; sie­
bie. Leszek otrzytifal zieitiię 'sanuomirską. 
wiślicka i łęczycka a Koi)rad M aw w sze  i Ku­
jaw y z p rż jR ^łuśc iau ii  (d .  i  n .)

’) Uszkodzony w  tąku .njiąjscu oryginał nie do­
zwala zrozumieć znaczenia kilki wyrazów.
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W szystkie ' prawie znaczniejsze 'ez io ra  na- bu w takim razie wzmacnia ,się jeszcze 
szęj ziemi sięgają epok i,  prz^zwamej w  geo- zimno. ;i !
logii potopową e iy li  dilnw.iańslu Sątc zaś górach i w ogolę ,na znaczniejszych wy-
bądź pójędyńcze, wodą napełntonę załomy żypąeh ;pie wywipraj,^ pcidobnegu >vpłyufu» ale.
W' powierzchiń Ziemi-, bądż. rozpadliny o; nąj- w takieb stronach znajdnją się tylko gdzieo-
różnorodniejszych kształtach, rozmiąrach, g łęr  niegdzięś lnb ;eż * >ają iak w Alpach nazbyt
Ł„oJtpściacl n niej więcej wy^yyższone nad małe i ezm.ary. \Vszystki< częśó' ziemi f. n»-
ZAyjczajnę tłó^morza w iad»m.o,| że ęh.irakter wet zńacznię większa częi k ra j8w, ńió wy-
i  n i t i« ,  każdegc krąju  zawisły w! żnacznei łączając puszćŁ sólfiych i piasżeżjistych po-
częś.ci| nd jego : tesunków hydrograliczayćli siadają jeziora , które  w ibiarł swei wielkości
nie małą też role odgrywajs pod tym wzglę- wpływaj i na temperaturę i charakter najbhz-
dem i jeziora, Liczae i wielkie jeziora na- szych sobie okolic.
dają  częsłokroe pewnej okolicy 'ub  całej' ki-a'i- Na całej kuli ziemskiej nie masz jak  wia­
nie $odzaj kliiuatp, morskiego, tj. sorowidzają domo żadnego kra ju ,  k tó ry ty  w dawniejszych
temperitur* ciiłodniejszą w lec ie , a łagodniej- epokacb geologicznych ie był okryty  mo-
szą w zimie, jeśli tylko nie zamarzają ;ame, fzem. Jedne tylko gór;' pluton-czne >’ysta-
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wały z śród wody, lub utworzyły się nasię- 160 a szerokość 20 do 75 mil geograficznych,
pnem wzdęciem kory ziemskiej. Kiedy w dal- leży zaś u 70 stóp nad tłem morza,
szym rozwoju ziemi ustąpiło morze z dzibiej- p 0 niin 'dzie takzwane W yższe jezioro
szego lądu sta.ego, pozostała słona woaj mor- w  północnej Ameryce, ma 1700 mil kw adia-
ska w pojedyn zych głębinacn i  rozpadlinach, towych objętości, 78V2 mili długości a 3 do
W szystkie tez tego rodzaju jeziora były p iei-  40 szerok„sci .
wotnie słone, wyśledziły się dopiero wiekami, Dlft j 0 ppzegIadu f e „ t celniejszych
F t ? , l - . naP y^  deszczów, smegow’, rzeczek 1 ■ d, ielH lja UCZOuJ hydrogr If n.a trzy
strumieni. Tylko niektóre zachowały swą y a 8 r
sło..ą w odę ,jah  jnfh przykład jeziora w gól n*j J ' i a • "0 obj ęiośęią przewyzszaja
Azyi, albo jezio.o  w połnocno - zachodniej 500 mil kwaa
Ameryce w kraju Mormonów. b )  „* ,u i e ,' co mają mniej niż 500 a wię-

Naj większe na świecie jezioro stone je s t  cej niż 100 do 490 mil kwad. i 
takzwane kaspijskie m orze , obejmuje bowiem c)  na takie , co nie mają .naw et 100  mil
7375 mil kwadratowych. Długość jego sięga kwad. . ,

Do pierwszej klasy należą:
i t t u j ,  —r objętość to m ila c h  k to u d . , —  d iu y o ść  ,  —  szero ko ść .

1 , Jezioro aralskie w Bucharyi 2100
2 Jezio .o  hurońskie w połnoc. Ameryce 1.150
3. jez ioro  michigańskie w północ. Ameryce 1075
4. Jezioro Czad w Afryce 680
5. Jezioro niedźwiedzie w północ. Ameryce 674
6 . Jezioro bajkalskie w Syberyi 625
7. Jezioro Winnipeg w północ. Ameryce 567
8 . Jezioto Erie w północnej \m eryce  553
9. Jeziora niewolnicze w ang. Ameryce północ. 510

Do drugiej klasy należą:
1. Jezioro Ontario w północ. An.sryce 473
2. Ładoga w Rosyi 320
3. Jezioro nikaragskie v arod. am eryce  290
4. Jezioro Titicaca w Peruwii * )  210
5. Jezioro onegskie w hosy i 195
6. Jezioro Wan w Armenii 110
7. Słone jezioro Urmia w Persyi 106
8 ’ oro Wenern w Szwecyi 110

Do trzeciej klasy należa:
zioro Peipus w Kasyi 70 20' 1-—6

ezioro Dembea «zyli Can w Ahessynii 64  1 4 %  ®
3. Jezioro Sai&an w Songrryi 56 1 8 %  % — &Vł
4. Ji zioro Paile w Tybecie 50 8 ( ? )  1 —7
5- Jezioro 'W ettern w Szwecyi 45 1 7 %  % m 4
®j Jezioro Imandra w Rosyi 32  13*/a 3/*““ 3 %
7* Jezioro llmen w Rosyi 2 8  8  % — 5

Jezioro Lułea w Szwecyi 25 l l ł  % “ ! %
f* 0!1® jezioro asfaltowe (m orze  m artwe) ;2 3 % e W / i  1— 3

ezioro błotne w Węgrzech 12 10*/3 % —*

63 25->54
51. l / * - 1 6
68 5 % - 2 7
48 ^ —29
40 1— 18
84 2 -  1 1 ’ *
60 j W 40
54 2 13
49 4 - 1 4

45 1— 12
27 1 f / e h ł t t Ź
3G a - 1 1 V*
27 % - « %
31 1— 12
20 2 — 10
1 ? % 4 — 8
20 .otv 2 — 11

*) Jesttu najwyżej położone ze wszystkich większych jezior Europy, przewyższa tło morza o 11.970 stóp.



i52

K ra j,  —  objętość  ze m ilach kw a d . ,  —: d łu g o ść , —  szerokość.
11. Jezioro genewskie w Szwajcaryi
12. Jezioro boden w Szwajcaryi
13. Jezioro Neasiedler w Węgrzech
14. Jezioro Garda we W loszeh
15. Lago maggiore we Włoszech
16. Jezioro Como we Włoszech
17. Jezioro nenentnrgskie w SzwajCaryi
18. Jezioro Vierwaldstatter w Szwajcaryi
19. Jeziora Zuiykokie w Szwajcaryi 

Loch Loinond w Szkocy.

t e
W o

4 %
3 %

f k o

iv5

8'4 
8V4 CO 
5

?X (3
7 %  ?' 
ó 1;i  co
4 V e ( 0

3/ O .16 4
7-

- 1 7 *

77—
i —
1—

- 7 ,
2 0
21. jez ioro  Genezareth dawniej Kinereth także tiberyjskie czyli gal.fejskie morze zwane 

m a według Sec^ena dwir mil długości a 3/4* mili szerokości czyli wediug Coulverhoatego ma 
koło miabta Sioerias 6 mil angielskich, Zatem l ‘/4 niemieckiej szerokości. Leży w prześli­
cznej okolicy i posiada słodką wodę.

Kwietniowy zeszyt D odatku  do C zasu, zawiera na 
w stępie C z w a r t e  w s p o m n i e n i e  o p u i b u  l e k i . o -  
k o n n y m  g w a r d y i  N a p o l e o n a  I . ,  p rzez  jeneraja 
Józeta h r. Załuskiego. Zaczynając krótką w zm .antą
0 zgasłym niedawno jenerale  W incentym h r. K rasiń­
skim., p rzyucza  autor kilka listów i dokumentów od­
noszących się do śm ierci ranionego pod Hanau Księcia 
Dominia? Radziwiłła, następnie uwzględnia reLtamacyę 
kapitana Tedwena co do pewnego w yrzeczenia mar­
szałka Bessieres w H u z ^ n i i  a kończy wspomnienia- 
mi z  kampa..ii w roku 1809.— Zamiłowany ornitolog 
K azim ierz hr. W odzicki nie mógł jeszcze i tą  razą 
oderwać.st^. od swego ulubionego przedmiotu i  cały 
jedynasty rozdział swych zapisków poświęca dalszym 
spostrzeżeniom z życia jaskółki oknówki — W ażn- 
dla R os;i i królestwa polskiego kw estya włóśclańske 
zatrudniła nowe w tym zeszycie pióro. P . Alexander 
Ludw ig zamieścił: J e e z u z e  k i l k a  m y ś l i  w z g l ę ­
d e m  u r e g r  l o w a n i a  . s t o s u n k ó w  w ł o ś c i a ń ­
s k i c h  w  k r ó l e s t w i e  p u l s b i e m  Redakeya czasu 
przyjął i tę  pracę ze względu na interes jaki się wią­
ż e !  o tego przedmiotu..' lubo po najnowszym okazu 
cesarskim cały artykuł ,u to ra  przybywa już za po- 
sźno.— W oddziale poezyi znajduje się przekład 
tragedyi Sofokla: Tru^Jiińskie dziew ice  prze? Z. 
W ęclowakiego i w iersz Krystyny do córki Mickiewi­
cza. — 'Potem idzie krótka powiastka osnuta ma tle 
prawdziwego zdarzenia: Ł ukasz F tem pel przez F ry- 
dryka h r. S karbka .— Przegląd piśr ;nni< tv.a n L i -  
cyana Siemieńskiego zaw iera szeroki rdzhiór Homile^ 
tyki ś. p. księdza Ignacego Hołowińskiego, w raanej 
w  K rakow ie, nakładom wydawnictwa dzieł- katoli­
ckich. — Zan iast przeglądu politycznego znajduję 
sic artykuł A. E . Ko^raiąna pod napisem: O s t s  t n i e  
c h w i l e  Z y g m a p t a  K r a s i ń s k i e g o .  — Kor» ipon- 
dent* paryski zaciync/od przyjęcia pana Laprade do 
akademii , ' dalej' mówi o kilku nowościach dramaty­
cznych i przytacza zupełną treść opery F a a S t  Go- 
unodr tudzież korne dyl L'am our, która ma wyszydzać
1 parodiować głośne w tych czasach Michelet; dzieło 
te j nazwy. — Korespondent londyński poświęca po­
bieżne wspomnienie tak licznym w tych ezasacb mowom 
publicznym angielskieh. mężów stanu, a następnie

podaje przydłuższony rozbiór całego odczytu p. Oxland 
o f i l o z o f i i  s t a r e j  k o ś c i . — Korrespondent rzym­
ski opisuje praoown.e "zeŹDiaizy poisKicn w Rzymie 
a mianowicie Brodzmego i Goj-k.ego. — Gazetka 
uteracKa tłumaczy na wstępie krakowskie towarzy­
stwo nadko.we*,' przeciw  zarzutom Bifir. .,7arsz. , że 
tak m„ro stara sic rozpowszechniać wydawane swem 
staraniom Roczniki tow arzystw a, dalej donosi o n a j­
nowsi. ch publikaćyacb Turowskiego Biblioteki pol­
skiej i  BelcL* w ynaw nct.^ie materyahiw histoiycznych 
ze zbioró w śp. Swidzińsmegc Korespondent lwowski 
zapowiada dwa nowe pisma peryodytzne, jedno -pod 
redakcyą Brunona Bielawskiego mą wycnodzió u W i- 
h iarza i nosić nazWę: D zw óuek, ‘drugi? dla dzieci 
zamierza wydawać p. W ojciech Maniecki. R eszta 
zaw artych w g ąze tce  doniesień literackich znaną je s t 
po większej części z pism warszawskich.

— . Dlaczego morze słoną ma w odę, tiumacz; B er­
berowie charauterystycznem podaniem. „Na początku — 
mówią -rr- -stworzył Róg morze słoakie jak  w tzystkie 
inne wody. Ale niewdzięczny ocean, dumny na swoją 
niezmierną ODjętość i  sv. oją siłę niepohamow aną mie­
rni się już róv. oym jart«m u stwórcy i podniośł bunt 
przeciw  jego władzy. Zawrzał cały w dzikiej gwał­
towności, -wzbił swe lałw anj a z po obło,a, i  z wy­
jątkiem jednych .ylko ryb wytępił wszystkie stw orze­
nia. W tedy przemówił Bóg: Przekonam cię zu­
chwalcze, że mam władzę nad tobą!“ I  w tej samej 
ch w ili. stworzył zaraz takie niepotrzebne mnóstwo 
koirarów, że jak  jedna tylko czarna chmura z: legły 
powietrze od ziemj aż ną dziewięć tysięcy sążni pod 
obroki. E5óg nakazał im wi zy„tkim napić się wody 
morskiej, a w  jedńeiń -okamgnieniu wypróżnił się cały 
ocean i rozdrobniony ńa  nieprżei.hznt cząstki, chwiał 
się w powietrzu,W ażołądkact komarów. I'upokorzył 
się nieborak .w. s,wej. dumie i- ją ł żałośnie .,Jłagać Bo­
ga aby rat przebaczył zU"hwdl6two.. W idzę żeś 
panem najem ną'stw órco! — wołał W tedy Bóg roz­
kazał komarom, aby zaczerpniętą -'Wodę wypuściły 
napowrót. W net też napełniło się m orze, wszakże 
woda jego przeleżawszy Kilka jawi1 w żołądkach 
komarów, śtała sie odtąd na. zawsze słona i jadowitą.
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